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WIADOMOŚCI 7. KKVMU.
27 Sierpnia (8  Września) w południe. N iep rzy

jaciel o trzym uje  p raw ie  codz ienn ie  n ow e  posi łk i .  
B o m b ardo w an ie  nadzwyczaj s i lne  nie ustaje; trac im y 
codziennie  do 2 ,5 0 0  ludzi.

27 Sierpnia (8  W rześniaj o godzinie 10 po po
łudniu. Z a ło g a  S ebas top o lsk a ,  w y trzy m aw szy  p ie 
kielny og ień  n iep rzy jac ie la ,  o d p a r ła  dziś sześć s z tu r -  
Oiów na p rzedm ieśc ia  Z achodn ie  i K o rab e ln a ja ,  ty lko 
* bast jonu  K o rn i ło w a  nie m u ż n a  b y ło  w yprzeć  p r z e 
ciwnika. W aleczne w ojska nasze , t rzym ające  się do 
°słatka, p rzechodzą  na s t ro n ę  P ó łn o c n ą .  W ro go w ie  
Znajdą w  S ebas to po lu  jedn e  ty lko  sk rw a w io n e  z w a 
liska. '

28 S ierpn ia[9 Września) o godzinie 11 ' / ,  p o p o 
łudniu. P rzejście  za łog i S eb as top o lsk ie j  z części P o 
łud n io w ej do P ó łn o c n e j ,  d o k o n a n e  zo s ta ło  z t ru d n e m  
db uw ierzen ia  p ow odzen iem : s t ra ta  nasza przy tern 
Wynosi m nie j  jak  1 0 0  ludzi. Na s t ro n ie  P o łu d n io w e j  
dostawiono ty lko 5 0 0  ludzi ciężko rannych .

(Gazeta Rządowa).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Hada adminislrat yjna k rólestw a postano wiła co następuje! 

*ł niinę C zarkow y, z łożona z realności:  Czarkow y. lizemienovvi- 
Trębaczów, Krzczonów, Mropieszym i Sokolin, w  gubernji  

Gadomskiej, powiecie  Mit-ciiowskini, okręgu Szkalbniierskini po- 
’*°źoną, o d łączyć  od teuoż powiatu i okreuu,  a wciel ić do p o 
wiatu i okręjjti jS.topnickiago lejże giiberuji.

— Na zasadzie odezw y  J\V. konsul * jenerłtlueiro Kró lew sko-  
^rusk iego  za Krem 2889. komisja rządow a sp raw  w e w n ę t r z 
nych i duchow nych podaje do wiadomości pow szechnej, że Kro- 
lew sko-P rnska  regencja  w  Królewcu, z powodu uśmierzenia z a 
razy bydłęcćj  księgosuszetu zwanej,  w  okolicach Królestwa Pol
skiego, graniczących z  departamentem Królewskim, odw oła ła  
środki ostrożności na granicy lego departaineatu / .ap ro w ad zo n e , 
w Celu niedopuszczenia do Prus pomienionej zarazy

W a r  s z a w  s k i (H» e r  •  P o l i c m a j s t e r .  — Z p o 
wodu pojawienia się w mieście tutejszym cholery ,  w ładza w yż
sza ze w zględu,  że palenie cygar  p rzez wiele osób uważanym 
było za środek ochronny  przec iw ko  tejże chorobie , dozwoli ła  
palić cygara po ulicach miasta, jak o tern publiczność p rzez  p i
sma publiczne tutejsza zawiadomiono została. Ponieważ c h o 
roba ta juz  ustała, przeto, na zasadzie rozporządzenia w ła 
dzy wyższej,  W arszaw ski  O ber-Po l icm ajs ter  uprzedza  n in ie j- 
sić in wszystk ich  m ieszkańców , że od dnia dzisie jszego n iew ó l-  
^  cygar  palić na ulicach i że dopilnowanie tego, za lecono po -  
Ucjj w y k o n aw cz e j .— W arszawa dnia 2 (14) W rześn ia  1855 r. —■ 
‘Jfcfierał-niąjor, (2 o r ł  o w

sfe M ieliśmy oó miesiąca p rzesz ło  za m ia r  o d p o w ie 
dzieć s z a n o w n e m u  Padalicy na jeg o  t łóm aczen ie  się, 
z pow odu zarzu tu , jak iśm y  w ogóle w szystk im  dzis iej- 
pZYm li te ra tom  naszym  z U k ra in y  rzucili w recenzji 

anaiętników. w ydanych  przez kom is ję  k ijow sk ą .  Z a-  
rzil‘ Dasz w Bibljotece W arsz .  (C zerw iec  r. b.) w y ł u 
d z o n y  o bszern ie j ,  b j ł  ten, że p isarze u k ra iń scy  nie 
Cz,1j ą  widać p iękności h is to r j i  ziemi sw oje j ,  kiedy się 

badan iom  przeszłośc i odda ją ,  kiedy in te resu ją

ich więcej sanskry ty  i e rudyc ja  encyklopedyczna, jak  
h is to r ja  w ła sn e g o  k ra ju ,  ja k  to  co im  leży przed  o- 
czami.

S zan o w n y  Padalica odpow iada nam  w Nrzc 190 
Gazety W arszaw sk ie j ,  że li teraci uk ra iń sc y  myśleć o 
his to rj i  nic  m ogli ,  bo dop ie ro  teraz  w ydanie  m a te r ja -  
ł ó w  rob i dos tępnem i dla w szystk ich  ź ró d ła  tej h is to r j i ,  
że poezja na ro d o w a ,  p ro w in c jo n a ln a ,  n ap rzó d  m u s ia 
ł a  w ybu jać  i wzbudzić zajęcie dla postaci h is to rycz 
nych i w ogóle  dla p rzesz łośc i ,  i że dop ie ro  po cyklu  
poetycznym , może i m usi nastąp ić  cykl h is to ryczny ,  
ro z m i ło w a n ie  w sUldjach, h is to rja .

Zgoda na taką  kolej rzeczy i w ypadków , ale nie o 
tem m yśle l iśm y w cale ,  na co n a m  Padalica o d p o w ia 
da i dla tego obadw a rozm inę liśm y  się w drodze. C h o 
ciaż nam  ja k o ś  dotąd  zesz ło , lepiej odpow iedzieć  p ó 
źniej jak  nigdy, a  może też p rz y m ó w k a  nasza, jed n a  i 
d ru ga ,  nie będzie bez sk u tk u .  Czegośmy sobie życzyli 
w czerw cu , tego dziś jeszcze sobie  życzymy we w r z e 
śn iu ,  dla d obra  nauk i.

Nie o w ła śc iw ą  h is to r ję  nam  cho dz iło  w a r ty k u le  
naszym . W iem y, że h is to r ja  to ow oc d łu g ich  s tud jów , 
to rezu lta t  p rac  w ie lu  i przez w ie lu  d ok on any ch .  Do 
porządne j h is to r j i  U k ra in ie  jeszcze daleko. Do
brze bogatsza je s t  w ź ró d ła  d ru k o w a n e  i r ę k o p i ś m ie n 
ne h is to r ja  polska; do tego h is to r ja  polska m ia ła  ju ż  
tylu p raco w n ik ó w , k tórzy  się dla n iej poświęcili ,  k tó 
rzy zadaniem  ca łeg o  życia zrobili  sob ie  naukę; m ie l i 
śm y. m am y bardzo  Znakomitych pisarzy, k tórzy  k ry -  
tycznem  ok iem  pa trzą  na p rzeszłość ;  m am y  uczonych 
w ydaw ców , m am y listy  h is to rycznych  osób, d y p lo m a-  
ta r jusze ,  pam ię tn ik i ,  k ro n ik i ,  d ja r jusze  i w ogóle  n i 
wa nasza l i te ra tu ry  •historycznej p o ły s k a  życiem , a p o 
m im o  ty lu  pow ażnych  n a w e t  k rzyków , że dosyć z b ie ra 
nia ,  że czas się brać  do owocu, n ie sądz im y  że je s t  czas 
jeszcze myśleć nam  o h i s to r j i - n a ro d u ,  g o d ne j  sw ego  
n a z w  i ska .

W szystko  na co zdobyć się m o ż e m ,s ą  to m nie j  w ię 
cej d o k ła d n e  m o n o g ra l je .  m nie j  więcej sp raw ied l iw e  
na przesz łość  poglądy. Ale w tej m ale rj i  n ie d łu g o  j e 
szcze obszern ie j  w D zienn iku  zagaiin , z okoliczności  
p rz y p isk u .  jaki do je d n eg o  ze sw oich  a r ty k u łó w ,  
w D zienniku  d ru k o w an y c h ,  d a ł  uczony  Jó ze f  Ł u k a 
szewicz.

Nin m yś le l iśm y też o h is to r j i  M ałe j  Rusi.  bo p rze 
sz ło ść  tej ziemi aż nadto  w czyny bogata ,  n ie ró w n ie  
uboższą jest w ź ród ła .  Dzisiaj po B antyszu ,  \v z ią ł  
się do tego p rzed m io tu  Markiewicz i cóż z ro b i ł?  S z a 
n ow n y  Padalica  sam  w n ic jcdnem  m iejscu  zas tanaw ia  
się nad nie w y trzym u jący m  kry tyk i p og lądem  w p rze 
sz łość  daw nie jszych  i dzisiejszych k ro n ik a rz y  i dziejo- 
pisów  m a ło rn s k ic h .  _________ ___________

M yśmy w a r iy k u lc  naszym  myśleli  o tych p ra 
cach, k tó re  nie będąc h is to r ją ,  s ą  do niej wszakże 
p rzyg o to w an iem . Do tego zawsze je s t  czas i m ie j 
sce, czy ź ró d ła  bogate  czy obfite, czy poezja z a k w it ła  
już  czy zakw itn ie .  M yśmy tu taj myśleli  o z b ie ran iu  
pam ią tek  U k ra in y ,  pam ią tek  w szelk iego  rodzaju , o 
a rcheo log ji ,  o h is to r j i  ściśle mie jscow ej p rzyw iąza
nej do g ro dó w , do w iosek, do uroczysk s ł a w n y c h  
szeroko  na ziemi i n ie s ław n y c h .  N iem a przecie rodz i
ny, k tó raby  jak ichc iś  p o d a ń  sw oich  nie  p rz e c h o w y w a 
ła ,  k tóraby  jak ich  zabytków  p iśm iennych ,  chociażby 
listów, n iep o s iad a ła ,  n iem a k ośc io ła  i ce rkw i bez j a 
kichciś nad ań  i p rzyw ilejów . Nie po trzeba  do takich  
rzeczy w ydania  ź ró d e ł ,  bo ź ró d ła  z k tórych  czerpać  
tak ię  w iadom ości i potrzeba  i m ożna ,  nie zaw sze n a 
w e t  m o g ą  być w  całości w ydane.

M yśleliśm y o takiej p racy  jaka je s t  p. R u l ik ow sk ie -  
go, o takiej jakiej się p raw o  m am y spodziewać po sa
m ym  Padaiicy. R u lik o w sk i  o p i s a ł  pow iat W asi lkow 
ski. te raz  p racu je  n ad  k i jo w sk im . W D zienn ik u  d ru 
kow aliśm y  jego  a r ty k u ł  o  S achnów ce ,  o Mazepie; m a
my pod ręk ą  teraz jego  a r ty k u ły  o T ry p o lu .  u j e n e 
ra le  S tach u rsk im .

W szystko to rzeczy sw oje ,  m ie jscowe, w y łąc zn ie  u -  
k ra iń sk ie ;  a u to r  nie z k ro n ik  i ź ró d e ł  w ydanych  czer
p a ł ,  ale zag lą d a ł  do p ry w a tn y ch  archiwów .

D ru k o w a l iśm y  prześ licznych k ilka  gaw ęd  sam ego 
p ana  Z en o n a  z w ę d ró w ek  po  U kra in ie ,  o ca łośc i  wie
le się spodz iew am y, tam  je s t  w ła śn ie  to o co d o p o m i
n aliśm y się od au to ró w  zabużańskich. In ny  a u to r  p rzy 
s ł a ł  nam  p o r t re ty  S ie rk a ,  a r t y k u ł  o bo ja rach  i t. d .,  
a jego poglądy  na p rzesz łość  ludzi u k ra iń sk ich ,  b a r 
dzo są  nauczające.

O tem  to, a  nie o  czem ir inem , m yśle l iśm y , o to  a 
nie o co inneg o  u po m in a liśm y  się. Trzech p rac o w n i
ków  w idzim takich , a chcie libyśm y widzieć ich w ię
cej. In n i  p ra c u ją ,  jak  M ich a ł  G rabo w sk i ,  n ad  w yda
n iem  m a t e r j a łó w ,  nad w ła śc iw ą  archeo log ją .  Nas to 
dziwi, że na z iem i, po k tóre j  ro z leg a ło  się h a s ło  
ty lu  b itew, nas to  dziwi, że je s t  k toś  je d e n  i 
d rug i ,  co o kukufach  m yś li ,  a nic  o U kra in ie .  
»Cudze wiedzieć rzeczy pożyteczna jest,  a sw oje  po
trzeba. « W o ń  poetyczna U k ra in y  p o w in n ab y  każde 
zapalić serce; z im ne  to jak  lód serce, k tó re  się w tylu 
w sp o m n ie n ia c h  n iepokocha .  Z daje  się taka to n a tu ra ln a  
m yśl ,  z rob ić  dla trzech p row in c j i  p o łu d n io w y c h  to, 
co B alińsk i i L ip ińsk i  dla  . .S taroży tnej Po lski«  z r o b i 
li; a uczeni u k ra iń scy  o tem  nie wszyscy m yślą ;  m ó -  
w im  tu ta j  o tych jed y n ie ,  co to do s tud jów  głębszych, 
się b io rą ,  bo juśc ić  n ik t  n iem a  p ra w a  dom agać się n p .  
od  p ow ieśc io -p isa rza  i od  fi lozofa, p rac  h is to rycznych .  
T akie  robo ty  iść m o g ą  ciągle obok w ydan ia  ź ró d e ł  a l -

5 l i t e r a c i  w a r s z a w s c y .
przez

Wacława Szymanowskiego.

(Ciąg dalszy).

l*o obiedzie zaczęto m ó w ić  o tem  i o ow em , na- 
reszcie ojciec L eo n a -w sp o m n ia ł o tej historji przy- 
szlości syna, która tak go  n iep ok o iła .

N apróżno robiono m u u w a g ę , iż t0 jeszcze w ie le  
cżasu up łyn ie zanim n ap raw d ę o tej przyszłości trze
ba będzie p om yślić , bo L eon  dopiero do p ierw szćj 
klassy m iał w stęp o w a ć.

—  W y  nie pojm ujecie m nie, m ó w ił czu ły  ó w  
Todzic, m oje w yobrażenia  pod tym  w zg lęd em  różnią  
się zu p ełn ie  od w aszych. Ja ob m yśliw szy  sob ie z g o 
ł y  iż dziecko moje będzie naprzykład albo praw ni
kiem , albo d ok torem , albo tech n o lo g iem , albo kup
cem , już i kszta łcen ie  jeg o  od najm łodszych lat pra
gnę sto sow ać  do teg o . W  szk o łach  w ła śn ie  czas 
najdroższy, pam ięć najlepsza, pojęcie najżyw sze, a 
jeżeli p ilność b yła  w drażaną od dzieciństw a, to  i 
dobrćj chęci n ie  brak, trzeba w ięc  z te g o  w szyst
kiego korzystać i przv naukach pobieranych w  szkole

p rzygotow yw ać zarazem  do tej ga łęzi w iadom ości, j a 
ką po w yjściu  ze szk ó ł upraw iać zam yśla. A  w  tem  
w ła śn ie  trud ność, że n a w et n ie w ied zióć  na co go  k ie
row ać , bo w szystk ie  m iejsca p e łn e , konkurencja  
ogrom n a, przy każdem  ukończen iu  roku szk o ln ego , 
coraz w ięcej p reten d en tów  do torow an ia  sob ie  dro
gi w  św iec ie  przybyw a, i jeże li tak dalćj pójdzie, to  
w ychodzącem u ze szk ó ł bez m ajątku, n iep od ob ień 
stw em  praw ie będzie coś dla sieb ie  ob m yślić . T em -  
bardziej nad tem  u b o lew a m , że w id zę  w  L eon k u  
n iezw yk łe  zdolności, k tóre lękam  się żeby się n ie -  
zm arnow ały .

—  A le  nad czem  tu sobie g ło w ę  łam ać, z a w o 
ła ł  jeden  z g o śc i, taka kw estja  przez sa m eg o  w ła 
śn ie interesanta pow inna być rozstrzvgn iętą. K iedy  
L eon ek  dojdzie do tak iego , w iek u , iż b ęd z ie  m ó g ł  
pojąć do czego  ma praw dziw ą och otę  i na jakićj dro
dze rzeczyw iście  odznaczyć się m oże, natura sam a  
m u to  w sk aże a ty panie J acen ty  (tak się nazyw ał 
ojciec L eon a), dopom ożesz tylko naturze. B yleby  nie 
przym uszać, bo przym us je s t  najgorszy, zdaje mi się 
iż w  tym  razie potrzeba zostaw ić w oin y  w yb ór tyra 
których to  najbardziej in teresu je .

—  A  jabym w o la ł od ezw a ł się pan J a cen ty , ż e 
by on teraz w ła śn ie  m ó g ł uczynić taki w yb ór , cho-

iaż to jest n iep od ob ień stw em , bo L eonek  ma d o 

p iero lat ośm  i żad ną miarą n ie  m oże się rozum ie  
na tem .

—  D la czego  n iep od ob ień stw em , rzek ł inny z n o -  
w u ż  g o ść . Sprobójcie zapytać się go , a m oże też o d 
p ow ie  i w ybierze dla sieb ie  jaką przyszłość, m oże  
ten  instynkt dziecinny który często tak n iesp od ziew a
ne przeczuw a rzeczy* naprow adzi go na dobry jak i 
pom ysł. Śm iejcie się ze m nie jak chcecie , ale ja w  to  

w ierzę .

—  Z m iłujże się panie kochany, dziecko ośm io
letnie.

—  A  cóż w a d z i  s p r ó b o w a ć ,  sam  p an  J a c e n ty  
p o w ie d z ia ł ,  że  j e s t  n a  w ie k  s w ó j  nadzw yczaj ro z 
w in ię ty m ,  a jeże li  m a  ju ż  do  czego  ocho tę ,  to  t e m  
bardziój w ie rzy ć  m o ż n a ,  iż k a r j e r a  k tó r e j  te raz  b ę 
dzie p r a g n ą ł ,  j e s t  m u  z g ó ry  naznaczoną.

Za ch w ilę  przyzwany L eo n ek  stanął pom iędzy ty 
mi panam i, a n ie spuszczał w  d ó ł n ieśm ia ło  o czó w , 
nie w styd ził się bez pow odu jak to zw y k le  d zieci 
w  jeg o  w iek u  czynią, ale z podniesionym  czo łem  
śm ia ło  patrzał na t y c h  panów , czekając jakie m u za - 
dadzą zapytanie, bo uprzedzono go  z góry że chcą  
go  egzam inow ać.

—  L eon ku , rzek ł pan Jacen ty , chciałbym  żebyś
mi p ow ied zia ł czem zechcesz zostać jak będziesz ju ż



,1)0 choćby ich nie wydano .  D o w o d n a  trzech au tor ach 
wymien ionych  z nazwi ska .  Narzeka l i śmy  tylko na s to
sunek,  że ich tak m a ł o  choć tylu i nnych  panu j e  na 
n iwie  l i terackiej .

WIADOMOŚĆ 1 ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 7 Września. P. Hunks ,  c z łonek  C ia ł a  
p r awodawczego  w Kanadzie ,  zos t a ł  m ia n ow an y  g u b e r 
na to r e m wysp  Ba rbados ;  jes t  to p ie rwszy  pr zykł ad  
i e  gu be rn a t o r  tych wysp  nie zo s t a ł  wybr any  z pomi ę 
dzy u r zędn ików angielskich.

Londyn 8  Września. K ró lowa przybyła wczoraj  
o godzinie  l e j  w ieczo rem do zamku  Ba lmoral .  Pod róż 
rodz iny  król ewskie j  odznaczy ł a  się r ozmai t emi  w y 
padkami .  Rozgrzewanie  się osi powozu król ewski ego  
zmus i ł o  Jej Kr.  Mość przes iąść się do innego  powozu 
w  Pe t e r bo rough .  Osie wszystkich i nnych  powozów 
o rszaku  by ły  w t akim s a m y m  st anie  i mus i ano  za
t r zymywać  się k i l ka  razy aby je  ostudzić i n a s m a r o 
wać.  Wvpad ek  ten w obce ś rodków ost rożności  p r zed
s i ębr anych  zawsze przy każdej podróży Jej Kr.  Mości,  
daje powód  do rozmai tych komen ta r zy  i m a b y ć p r z e d -  
s ięwziętem śledztwo,  a l bowiem powóz  królowe j  b l i 
sk im  by ł  zapalenia .  Prócz tego j eden  z r zemieni  p o 
c i ągowych,  k tóry t rzeba był a  zmienić  w drodze,  oka 
z a ł  się zupe łn i e  zużytym.  J eden robotn ik  użyty do 
sm aro w an ia  osi ,  s p a d ł  i z ab i ł  się na miejscu.

—  Journal o f Plymouth donosi ,  że książę S o m e r 
set ,  k tóry świeżo przez śmier ć  swego ojca odziedziczył  
t y t u ł  i dobra  tej wielkiej  rodziny,  o t r zyma  o rd e r  Pod 
wiązki  i wejdzie do skł adu gab ine tu  j ako  dy rek to r  poczt.

(Independance Belge).
—  W e d ł u g  n iek tó rych  dz i enn ików,  k ró lowa  Marja 

Ame l j a ,  wd owa  po Lu dwi ku  Fil ipie,  ma wkrótce udać 
się przez Franc ję  do Drezna,  dla widzenia  się z h r a 
b ią  Chambord .  W ed łu g  innych,  k ró lowa  zamierza  o-  
puści ć na zawsze Angi ję  i udać się do Pa l e rmo ,  aby 
zakończyć życie na ziemi,  k tór a  jej  ko l ebkę  widzia ł a .  
(Wia do mo  że k ró lowa  Mar ja  Amel j a  jes t  księżniczką 
z domu  Bu rboaów neapol i tańskich) .

  g ie łdzie  w Liverpoo lu  m u s i a n o  wywieszony
t am ba rom e t r  umieści ć w zamknięte j  dok ł adn i e  klatce 
szk l anne j ,  pokaza ło  się bowiem,  że speku lanc i  zbożo
wi  przekręcal i  wskazówkę ,  s t osown ie  j ak  im by ło  p o 
trzeba,  żeby ws kazywa ła  pogodę  lub deszcz.

{Neue Preussische Zeilung).
A U S T R J A.

Wiedeń 8 W rześnia■ Czy tamy w  Gazecie Szlą- 
skiej: Od ki lku dni  s t anowczo  daje się s łyszyć p o g ł o 
ska ,  że w naszej Cesarskiej  rodzinie  spodz i ewany  jest  
n ade r  r adosny  wypadek.  Powszechn ie  mn iem a ją ,  że 
wieść ta odnosi  się do s t anu  Jej Ces.  Mości.

—  Ban Je ł ł aczyc ,  który z korzyścią  dla swego zdro-  
wja  b r a ł  kurac j ę  w kąpie l ach w Ostendzie ,  uda się 
w dniu 10 b. m.  do Paryża ,  gdzie do 17 b. m.  pozo
stać zamierza.

  Minis t rowie  hrabi a  Buol  i b a ron  von Bach
wyjechal i  za u r l opem do Styr j i ,  Tyro lu  i Ischl.

(Neue Preussische Zeilung).
F R A N C J A .

Paryż 8  Września. E m i r  A bd -e l -Kade r  ma  się le-

tak im  dorosłym  cz ło w ie k iem  jak ja albo ci panowie. 
Czy chcesz być doktorem ?

—  N ie .

—  T o  m o że  prawnikiem?
—  N ie .
—  K upcem ?
—  N ie .
—  Bankierem?
—  N ie .
—  Urzędnikiem?
—  N ie .

—  W ieśniakiem ? mechanikiem? księdzem?

—  N ie ,  nie , n ie, by ło  ciągle odpow iedzią  Leona.

—  C iągle  m ówisz nie i nie, pow iedzże  nareszcie 
czem  chcesz  być , bo przecież musisz mieć do cze
g o ś  ochotę.

—  Ja ch ce  b yć  Mazepą.

Na ten wyraz d z iw n ie  niedorzecznie brzmiący,  
p a n  Jacenty podskoczył na krześle, a wszyscy o b e 
cni pom im ow oln ie  g ło śn y m  gruchnęli śm iechem.

—  Jakto Mazepą, z a w o ła ł  pan Jacenty , co ty  
gadasz L eon k u , co to  ma się znaczyć?

—  O tó ż  widzi tatko, jabym nie ch c ia ł być  tem  
. w szystk iem  co mi tu tatko m ó w i ł ,  bo to w ła śn ie

mnie nudzi że to  tak u tych panów  wszystko jed n o

piej  i spodz i ewany  jes t  dziś wieczorem w Pa ry żu ,  o 
godzinie  w p ó ł  do s i ódmej .  Ma on mieszkać przy u l i 
cy Rivoli,  w ho t e lu  de la Terrasse, w k tó r ym  już  po 
przedn io  mie szka ł .  W  tej chwi l i  znajduj e się jeszcze 
w  Paryżu  Kal i f  Sidi  Laribi  ( dawny nieprzyjac i el  em i 
ra).  k tó r e mu  mi n i s t e r  wojny d o r ęcz y ł  wstęgę k o m a n 
do r sk ą  o rde r u  Legji  hono rowe j .  Kal i f  ocza rowany  jes t  
cudami  Paryża,  zn a jd ow a ł  on się wczoraj  na p rzed
s t awieniu  Op e ry ,  i powiada,  że w Pa ryżu  spr awdza  
się wyobrażen ie  r a j u  Mahometa .

K om un ika c j e  nasze z Algie r em s t aną  się wkrótce  
n i eskończen ie  szybki emi .  Dowiaduj emy  się te l egr a
fem, że na wodach Cagl iar i  s t a n ą ł  ok rę t  żaglowy R u 
net, wiozący l inę d ruc i aną  te l egraf iczną d ługośc i  166  
mi l  angiel skich.  P a ro p ł y w  angie l ski  Tarlare zos t a ł  
j uż  przez rząd w ys ł any  dla dopomożeni a  w położeniu  
tej l iny,  przyczem pomagać  także będą dwa i nne  pa-  
r o p ł y w y  p rzy s ł an e  przez Towarzys two  telegrafu.  L i 
na  ta s t anowić  będzie związek telegraf iczny między 
F ranc j ą  i jej ko lon j ami  na morzu  S ró dz i e mn em .  Kie
ru j e  tą ope racj ą  pan Durandeau  i nżyn j e r  hydrograf ,  
k tóry j uż  za jm o w a ł  się sondow an i em między Sa rdy n j ą  
i b rzegami  Afryki .  Morze Ś ró dz i emn e  któr ego  p rze
cięcie w t e m  miejs cu  przeds tawia figurę o s t rok ręgu 
p r zewróconego ,  Jest  nadzwyczajni e g łęboki e ,  tak,  że na 
At l an tyku r zadko  zdarza się podobna głębi a.

—  Odbi ja  się w tej chwi l i  w menn icy  medal  na 
pamią tkę  pożyczki  7 5 0  mi l j onów.

—  J e n e r a ł C a n r o b e r t  pochodzi  z depa r t amen tu  Lot,  
k tóry  p ie rwszemu  ce sar s twu d a ł  Mura t a  i Bęssieres;  
j e n e r a ł  jes t  c z ł onk i em rady j ener a lne j  d ep a r t am en to 
wej ,  i przed k i l ku  dn i ami  uda ł  się do Cahor s ,  aby 
wziąć udz ia ł  w pracach rady.

—  Z am ek  Crussol .  na leżący do księcia Uzes, de 
putowanego ,  po ł ożo ny  w depar t amenci e  Drome ,  zo
s t a ł  p r zedany  speku l an to m,  k tórych p l any  wy ma ga ł y  
zniszczenia tego s t arego gmachu ,  j ednego  z na jbo 
gatszych pom ni kó w his torycznych.  Lud r e k l a m o w a ł  
u w ładzy  przeciw wyko nan iu  tego p l anu  w k tórym 
u p a t r y w a ł  wskazani e  s t raszl iwych tradycj i  ok ropne j  
i t a j emnej  liandy czarnej, ale wszystko by ło  n ap ró -  
żno,  i z amek Crus sol  zos t a ł  nareszcie  r ozwa lony .

—  Memorial Bordelais zawiera  nas t ępującą  notę 
z a k om un ik ow a n ą  przez minis t ra  sp r aw wewnę t r znych  
pr ef ektowi  depa r t amen tu  Zy rondy .

Chciej  pan oświadczyć Izbie hand lowe j  w Bordeaux  
w odpowiedzi  na je j  podanie  z dnia 31 s i erpnia ,  
że rząd nie z a jmuje  się ani  bezpoś r ednio  ani poś r e 
dn io  zapew n ien iem sobie  z apasów zboża jakich Francj a 
po tr zebować  może.  Zos tawia  on to s t aranie  hand lowi ,  
k tóry  n ie  pow in i en  wcale obawiać  się podobnej  k o n 
kurencj i  i p ragni e  aby to oświadczen ie  by ło  wszys t 
k im wiadome.

—  Książe Napoleon (Józef. Karol ,  P a w e ł  B o n a p a r 
te), syn księcia H ie ron ima i k ró lowe j  Zofji .  ks i ężni 
czki Wi r t em be rg sk i e j ,  w dn iu  j u t rze j szym zacznie 34  
rok  swego  życia.  (Independance Belge).

H I S Z P A N I A .
Madryt 7 Września. Dzisiejsza Gazeta urzędowa 

ogłasza zawiadomien ie  ze s t rony mini s t r a  ska rbu ,  że 
wszelkie zaległe  w yp ła ty  sk a r bo we  wyp łac one  będą 
w ciągu b. m.  Czy to przyrzeczenie  zostanie s p e ł n i o 
ne.  za to ręczyć nie śm iemy.  (Independ. Belge).

ciągle  i ciągle w  kó łko .  Jabym nie chciał nosić z ie
lonych okularów , zatabaczonego fraka i zawsze pa
trzyć na czyjś język jak pan Okierski który jes t  d o 
ktorem, jabym nie chciał gadać tak dużo machając 
rękoma i kłócić się zaw sze o byle co jak pan W a 
lery który jest  adw ok atem , anibym chciał krzyczyć 
tak g łośno ,  przychodzić zaszargany, skakać jak fry
ga i żeby mnie ciągle w in em  czuć było  jak w uja-  
szka naszego pana Józefa, który je s t  szlachcicem  
chociaż go  bardzo kocham b o  mi często ciastka ku
puje. I to  m ów iąc  L eon ek  pokazyw ał z w ie lk im  za
frasowaniem ojca na ob ecn e  w łaśn ie  tam osoby k t ó 
re w ym ieniał.  —  A ni księdzem być nie chce, m ó 
w i ł  dalój niezmieszany su row ym  wzrokiem ojca, bo 
to  trzeba chodzić z dużą brodą w grubym habicie i 
z czupryną ogoloną, ani kupcem  b yć  nie chcę, bo  
kupiec zawsze tylko siedzi na miejscu i mierzy łok 
ciem różne p łótna, to  n iezabaw ne. —  Ja chce tak 
w id z ić  dużo kraju i być na dworze kró lew sk im , i 
jechać  przywiązany do konia przez bory, lasy i pola 
i żyć pomiędzy kozakami, jakiem to w szystko czytał  
w  tój pięknćj książcze którąm u taty na biórku zna
lazł.

—  I jakaż to książka?

—  W ła ś n ie  mam ją przy so b ie ,  

I to  m ó w ią c  L eon ek , wyjął z kieszeni przek ład

—  W e d ł u g  Assemblee natioriale, pogło ska  o b l i 
skiej  abdykacj i  k rólowej  Izabelli  z każdym dniem wię
kszego nabie r a  p rawdopodob i eńs twa ,  a przyna jmnie j  
z większą s t anowczośc i ą  jest powta rzaną.  Nawet  chw i 
l owo  uważano  tę abdykac j ę  jako fakt już dope ł n i ony .  
Niezgody między dw oma  na jznakomit szemi  cz ł onkami  i 
gabinetu,  E spa i t e r e m i 0 ’Donne l l em  podobno  także
z każdym dni em p rzyb ie r a j ą  ważniejszy charak te r ,  tak 
że posiedzenia  gab ine towe  często kończą  się bardzo 1 
g w a ł t o w n e m i  scenami.

Powodem dla k tór ego  Espa r t e ro  domaga  się kon i e 
cznie oddaleni a z Hiszpańj i  infanta  don En r iqu e ,  bra« 
ta Jego Kr.  Mości ,  j es t  to. że książę Witor j i  obawia  
się w n im ws pó ł zawodn ika  dla s iebie.  W ia do m o  iż 
dawniej  i nf ant  don E n r iq ue  o ska rżony b y ł ż e  chce s t a 
nąć  na czele s t r onn i c twa  p rogres i s t ów i z tego p o w o 
du k ró lowa kaza ł a  m u  opuści ć Hiszpańj ą i dopiero 
później  zos t a ł  u ł a sk awi ony  i powróc i ł  do Madrytu.

—  W ed łu g  madryck ie j  ko r r e spondenc j i  w dz i en 
n iku  Siec/e. karl iści  ciągle po j awia j ą  się to w tej to 
w owej  p rowinc j i ,  a mianowic i e  teraz zn ow u  w Kata-  
lońj i .  Ca łe bandy  par t yzan tów  t rzymają  się w gó rach ,  
n i epok o j ą  wsie i miasta ,  a na zbl iżenie się r ządowego 
wojska  rozp ie rzcha ją  się, aby się znowu  zebrać w g ó 
rach.  Ta ge ry l a sowska  wo jna  najbardziej  męczy ż o ł 
nierzy h i szpańskich .

—  Urzędowy wykaz względem osób które  od maja 
do końca  s i e rpn ia  zos t ały dotknięte  w Madrycie cho
lerą,  podaje  liczbę 2 .9 5 9 .  z których 1 ,7 83  śmierć  zna
lazło.  Chol er a  także z nadzwycza jną  gw a ł to w no śc i ą  
wyb uch ł a  w Pampe lun i e .  W dn iu  2 8  s i e rpn ia  u m a r 
ł o  4 0  osób w tern mieście.  {Neue Pr. Z tg ).

WIADO MO ŚCI  Z W S C H O D U .
—  Czytamy w dz i enn iku  Presse:
Wiadomośc i  o t r zymane  z Kry mu  ogran i cza j ą  się na 

tem.  że tam oczekiwano  przybycia  4 0 0  moździerzy 
zbudowanych  w ed łu g  no wego  sys t emu i nadzwycza j 
nie wie lki ego wymia ru .

Morning Chronicie w nas t ępuj ącym sposobie op i-  [ 
suje położen ie  T u r kó w  w Azji mniejszej  i rezul taty j a 
kie mog ł yb y  wypaść  dla Anglj i  z korzyści  odnies io-  I 
nych przez. Rossjan.

» Wiadomośc i  o t r zymane  z teat ru wojny w Azji, od 
n ie j akiego czasu by ły  bardzo n i epomyś lne .  Po l icz
nych udanych atakach i z ręcznych manew rac h ,  Ros-  
s j anie  potrafi l i  opasać zupe łn i e  Kars ,  miasto na samej  
granicy Turcj i  azjatyckiej ,  i nie poprzes ta j ąc  na tem,  
potężny ko r pus  wojska  wysła l i  przeciw Erze rum ,  s t o
licy tej ziemi i tym sposobem g rożą  przecięciem wszel 
kiej komun ikac j i  między Kursem i E rze rum.  Zdaje  
się że moca r s twa  zachodnie nie wiele p rzywiązywa ły  
ważności  do tych operacj i  w Azji mniejszej .  Ich ca ł a  
uwaga  zwróconą  była  na Krym,  a Azję mn ie j s zą  zo
s t awi ły  samej  sobie.  Widz imy j ak i e  są tego rezultaty, '  
a rm je  p r z yp rowadzone  są  do ostateczności  i dowodzo
ne są  przez j e n e r a łó w ,  którzy zaledwie ro spoczyna ją  
s w o ją  kar j er ę  wo j skową.  To wszystko by ło  p r zepo 
wiedni ą  klęsk,  n i epowodzeń  i wstydu.

Rzeczywiście,  gdyby Ross janie  byli l iczniejsi ,  te p r o 
wincje  daw no by  j uż  popadły  w ich ręce.

Nie należy się uwodzić.  Zdobycie  E rze rum  przez 
Rossjan by łoby  ciężką klęską dla Anglj i .  Nie na leży
my  ()0 tych t rwożl iwych umys łów ,  k tór e p r zewidu ją

Mazepy Bajrona, który jakiem już pow iedzia ł ,  tak 
w ie lk ie  na nim wrażenie uczynił.

Pan Jacenty przeczytał tytu ł i nagle  rozjaśniła mu 
się fizjonomja, bo dopiero w ó w szas  zrozumiał zna
czenie w y razó w  syna.

—  T o ty takim chcesz być Mazepą? zapytał.
—  A  takim proszę taty.

—  N o  widzicie panow ie , to on nie  taki ma zły 
gust jak się w yd a w ało .  W id zę  wielki z n iego poeta  
szkoda tylko że u nas poezja nie popłaca.

—  D aj mu pokój, w yw ietrzeje  m u to wszystko  
z g ło w y ,  rzekł pan W a lery  prawnik, k tórego  L eon  
tak ostro skrytykował. Jak przyjdzie do rozumu, to  
pojmie że tacy różni b o h a t e r o w ie  bez b u tó w  ch o
dzą, a ludzie o których on m ó w i że machają rękami 
i lubią się kłócić ,  mają pieniądze w  kieszeni i po
szanowanie w  św iec ie .  L eon k u  będziesz prawnikiem  
ja ci to przepowiadam.

O m yli ł  się jednak pan W a le r y ,  bo w łaśn ie  prze
znaczenie chciało , żeby L eon  przez pew ien  czas 
przynajmniój, chodził,  jak się ó w  praktyczny c z ło -  i 
w iek  wyraził,  bez b u tów .

Prace li terackie L eon a  nie  przynosiły mu naj
mniejszej korzyści, bo w ó w c za s  ja k em  już  to p o w ie 
dział, żaden literat ze swojój pracy ani grosza ni® 
miał. P om im o tego  jednak pracow ał on chętnie  »



najście Rossjan do Indj i  przez Pers ją.  Ale wieść o zwy
cięstwach odn ie s ionych  przez Rossjan w Armeńj i ,  
roschodząc się przez K urdów w górach,  przez koczu 
jące p l emiona  w s t epach Tar ta r j i ,  a przez knpców-na  
largach Hera tu  i Kabulu ,  p rzyn io s ł aby  nam n i ezmier 
ne szkody.  Od Himalaja  do przy l ądku  K o m o ra n  po- 
" t a r za u ob y  sobie,  iż bądź co bądź Rossja jes t  naj-  
pierwszem pańs twem  w święcie i że Augl ja  nawet  
* pomocą  F rancj i  op rzeć  się j ej  nie może.  Sko roby  
Podobne wieści  rozeszły  się w Azji,  mus ie l ibyśmy  na 
lawsze zrzec się śc i ągnieni a k i edykolwiek posi ł ków 
1 Iudj i  i użycia tamtejszych k ra jowców na garn i zon  do i  

Przylądka,  Hong  Kong  l ub  Cey lan  i będziemy z m u 
szeni wysył ać  brygady europe j czyków,  dla zabezpi e
czenia naszych p rowinc j i  indyjskich.  Nasz rząd w o j 
skowy powin ien  s t arać  się z achować u rok  swej  p o w a 
gi w tym kra ju  i zamias t  o s ł ab i ać  się, powin ienby  o w 
szem starać się wzmocn ić  iie możności .

Dla tego ł a t w o  pojąć z j a k ą  p r zy j emnośc i ą  u s łysze 
l iśmy o bl i skiem wyruszeniu  O m er a  paszy na ob ron ę  
Azji mnie jsze j .  Ż a ło w a ć  należy że to pos t anowien i e  
nie zos t ało prędzej  powzięte ,  bo zima wcześnie  z apa 
da w tych okol icach górzys tych i za ki lka tygodni  d r o 
gi s t aną  się tam prawie  n i ep rzebyt emi .  Możemy zarę
czyć że O m e r  pasza nie pomasze ruj e  zaraz do Karsu,  
ale że raczej pójdzie do  p rowinc j i  rossyjskich c i ąg ną 
cych się nad brzeg i em morza  Czarnego,  co zmusi  Ros
sjan do zwróceni a  się, dla ob rony  swo jego  t e r ry to r j um 
napadnię tego.  Liczą na wspó łdz i a ł an i e  Szamyla ,  cho 
ciaż j ego wo jown icy  dobrzy są  t y lko  do wo jny  w g ó 
rach.

Po k ł ad a m y  wielkie nadzieje w wyst ąp i en iu  O m er a  
paszy,  s amo j ego  imię  jest  r ęko jmią  powodzenia .  
Jest  to jedyny j e n e r a ł ,  w k tó rym Turcy po k ł a da j ą  
zaufanie.

—  Wiedeńska  MilildriSche Zeitung  u t r zymuje ,  że 
wszystkie listy o t r zy ma ne  z K ry mu  zgadzają  się na to, 
że spr zymierzen i  wypot rzebowa l i  wszystką  amun ic ję  
ar t yler j i  i że nowe  oczek iwane  zapasy nie będą mo g ł y  
przybyć do Kamysz i Bałak ławy przed p r zysz łym m i e 
siącem.  i dla tego j e n e r a ło w ie  spr zymierzen i  dopiero 
o ko ło  po ło w y  wrześn ia  z amie rza j ą  rospocząć  na n o 
wo zaczepne dz i a ł an i a .

—  Neue Preussische Zeitung  zapewn ia ,  iż z do 
brego ź ród ł a  o t r z yma ła  w iadomość ,  iż serdeczna j e 
dność między F rancuzami  i Angl ikami  w  Krymie  jes t  
t ak wielka,  iż ż o ł n i e r z om  dwóch tych sp r zymie rzo 
nych na rodów w zbr on i one m jes t  uczęszczać do tych 
samych  s zy nkown i .

  Dzieło oczyszczenia ciągle post ępuje  w  Kamiesz
i k tokolwiek nie ma dostatecznie okreś lonego  za t ru
dnieni a i j a w ny ch  ś rodk ów  u t r zymania  się, zostaje 
bez mi łos ie rdz ia  wygnany .  W  tej chwil i  f o r mu ją  szko
łę  p i ro t echni czną  do robi enia  pocisków wojennych.  
Część oficerów i podof icerów ar t yler j i ,  k tórzy mają  
należyć do zak ł adu  tej szkoły ,  wybie r an i  są  z s zer e
gów a rmj i  k rymski e j .  Inni  jeszcze p rzybędą z F rancj i  
i oczekiwani  są  co chwila .

—  Czytamy w ko rr e spondenc j i  zT reb i żoudy  w Ga
zecie Tryestyńskićj:

Ajent  pol i tyczny Wielkie j  Brv tan j i  w Abazji ,  cho 
ciaż j uż  p r zyby ł  od dwóch  tygodni ,  bawi  dotąd w T r e -  
bizondzie.  oczekuj ąc  podobno  nowych  ins t rukcj i .  Ma

on  ośm kon i  wier zchowych na pokł adz i e  p a r o p ł y w u  
wojennego  Cyclope, k tóry go p rzywióz ł  z Anapy  i 
k tóry na niego czeka w naszym porcie .  Dano m u  p o 
dobne  upoważn ien i e  wydan i a  tyle pieniędzy ile tylko 
będzie pot rzeba  dla dope łn i en i a  jego missj i .  J e s t  to 
j ak  widzimy mi sj a godna  zazdrości ,  ale k tór a  pod o 
bnie jak komis j a  ustanow iona do u r egu l owan ia  g ran i c  
między Tu rc j ą  i Pers ją ,  a która  na r adza ł a  się przez 
dziesięć lat  to w E r ze ru m ,  to w Saba l ,  w e d ł ug  wsze l
k iego podob ieńs twa  nie będzie m i a ł a  innego  r ezu l t a 
tu,  j ak  tylko że powiększy o ki lka tysięcy fun tów  st. 
budżet  kwest j i  wschodu i cywilizacji.

Misja konsu l a  angi el sk iego  w Monas tyrze  zdaje się 
że ma  lub p r zyna jmn ie j  m i a ł a  na celu mi ędzy innemi ,  
zjednać dla sp r a wy  sp r zymierzonych ,  na jp r zeważn i e j -  
szego w p ły w e m ,  ale też i na jobrotni e j szego z nacze l 
n ików w  Abazji  Michal-Beja ,  o k tó rym dzi enn ik i  t y 
l ok ro tni e  już roz p rawia ły .  Ale Michal -Bey,  k tór ego 
sympat j e  dla Rossj i  nie by ły  nigdy t a j emn icą ,  tak m a 
ło  ufa sp r zym ie rzeńcom Por ty,  że naw e t  nie s t a r a ł  
się o s łon i ć  swo ją  opinję.

Spodz i ewano  się w K ons t an tynopo lu  u łowić Mic ha l -  
Beja of iarując mu  s topień  feryka  pod nazwi sk iem 
Hamid-paszy .  ale ta oznaka względów tak m a ł e  s p r a 
w i ła  na n im wrażenie ,  że wkró tce  potem o puś c i ł  on 
nadbrzeże ,  udając  się j ak  zapewnia j ą  do obozu i o s syj -  
skiego.

W t akim si anie  rzeczy zobaczymy czy wy mo w a  pa 
na I . ongwor th  i a jent a f r ancusk iego który się z n im  
po łączy ł ,  aby m u  dopomódz  w s pe ł n i e n i u  j ego misj i ,  
bo gdzie tylko j e s t  Angl ja  tam i F r an c j a  chce być t ak 
że; a oprócz  w ym o w y  inne  także środki  p rzekonani a  
j ak ie  oni  posiadają,  potraf ią zdzia łać  nawróceni e  po l i 
tyczne Abaz janów i Czerki e sów.  Na teraz ci panowie  
nie mogą  myl ić  się w j ed n y m  fakcie,  to jes t  że ich 
dok t ryny nazwane  f i lar i t ropi jnemi ,  bardzo  może  d o 
bre w leorj i ,  ale nie dające  się u sp rawiedl iw ić  w p r a 
ktyce,  p od m i n o w a ł y  ziemię pod ich nogami  w kra ju  
k tóry  obecnie  przebi egają .

Ko legą  f r ancusk im pana L on gw or th ,  jes t  ten a jen t  
k ons u l a rn y  k tó rego  F ranc j a  osadzi ła  w zeszłym roku ,  
to jes t  ostatniej  z imy w Redu t-Kal e ,  skąd on w ró c i ł  
do Treb izondy  z pow odu  s t anu  swego  zd rowia  i dla 
i nnych  jeszcze przyczyn.

Donieś l iśmy n i edawno,  że mie j s cowa  w ładza  w l r e -  
bizoudzie,  z a r ek w i r ow a ł a  6 0  bark pomos towych ,  k tó 
r y m  o de jm ow ano  s ter  w mia rę  j ak  je  zab ie r ano ,  a to 
aby mieć j e  z większą pewnośc i ą  w swoich  rękach.  
Po zo rnym celem tego ś rodka  by ł a  w yprawa  d o b a s c h .  
przy ujściu Rionu,  dla n iepoko j en ia  sza lup ka n o n j e r -  
skich ros syjskich .  k tór e  t am stoją i p e łn i ą  s ł użbę  że 
glugi  przybrzeżne j  między Batum i Redu t -Ka le .  J e 
dnakże  nie można  by ło  dotąd dostać więcej j ak  16 
z tych 6 0  żądanych bark ,  a jeszcze n ie  zdaje się ż e 
by się. u da ł o  dostać ich więcej ,  bo wszystkie  k tóre t y l 
ko mo g ły  u m kn ę ł y ,  zdaje  się zatem że zamier zona  
w ypr aw a  pozostanie  w s t anie  p roj ektu .

—  Piszą z Ruszczuku dnia 10 s i e rpn ia  do Preus. 
Corresp.:

nOd ki l ku dni  woj sko  tur eckie  z nad Du n a ju  r u 
s zy ło  się znowu  i udaje  się do Balczyku i W ar ny ,  
skąd p op ł yn i e  do Azji.  Os man-pasza  w y j ech a ł  stąd 
z 5ciu bata l joncmi ,  Mahmud .  Hassan i Derwi sz -pasza j

W ytrw ale, a n ie opuszczał n a w et żadn ćj sp osob no
ści kształcenia się.

D w a czy trzy pisma czasow e wychodzące w ó w 
czas, pełne były jego u tw orów , głów nym  atoli ich 
Rezerwuarem był Nadwiślanin i zdawało się ko- 
hiecznem żeby w  każdym num erze tego  pisma zna
lazła miejsce jakaś poezyjka L eona. Pomiędzy nim 
a Jędrusiem istniał pewien rodzaj pozornej przyjaźni, 
w rzeczy jednak nie bardzo się lubili. Pomimo ró
wnego prawie udziału jaki brali obaj w e wszystkich  
pohulankach i tych excentrycznych wybrykach z któ
rych kilka starałem  się opisać, charaktery ich ró- 
in iły się z sobą w  zasadzie. —  Dla Leona ten stan 
w  którym żyli, był tylko stanem przejścia, dla Jędrusia 
był on życiem; Leon był hulaką i burszem z potrze
by, Jędruś z upodobania; Leon zapatrując się g łę -  
bićj na rzeczy, rozum iał potrzebę w yższego w ykształ
cenia, m ówi} że bez tego trudno samemu stać się 
drugim użytecznym, bo ten który chce na innych 
dobry w pływ  w yw ierać, musiał koniecznie naprzód 
zaczerpnąć czegoś od innych, Jędruś zaprzeczał temu 
wszystkiem u, Jędruś utrzym ywał że człow iek z ta 
lentem m ianowicie poeta, wykształcenia nie potrze
buje, że w ykształcenie zabije w  nim talent, że naj
większą zaletą poety naturalność, a w ykształcenie  
jako sztuczny nabytek, musi koniecznie zgubny na 
Dlego w pływ  wyw rzeć.

Jędruśbył więcój lubionym niż L eon i nic dziw ne
go, był on bowiem  charakteru rów niejszego, w ese l
szego i więcćj przyjacielskiego. A  w  jednćj rzeczy 

miał naw et nad Leonem  w yższość. Podczas kiedy 

Jędruś nie miał w  sobie ani kropli zawiści, ani cie
nia myśli poniżenia drugich, Leon był w  gruncie 

serca zawistnym i nie lubił żeby kto inny błyszczał 
przed nim. Dla tego też początkujących którzy przy
chodzili do n iego po radę, odstraszał zwykle jak n ie
gdyś K ornel Kasyna od tragicznego zawodu. Pam ię
tam  naw et że ze znanego i w ielce teraz cenionego  
poety zrobił sobie nieprzyjaciela, utrzymując że jego  

pierw sze próby są licha warte. Zawiązała się w ięc  

pomiędzy niemi nieprzyjaźu pochodząca ze w spółza- 

w od nictwa w  jednem  rzem iośle i pozostała nadal 

t  ak, że obecnie chociaż się czasy dla obudwóch zna
cznie odm ieniły, chociaż daleka przestrzeń ziemi 

dzieli ich pomiędzy sobą, niecierpią się nawzajem.

A  ten poeta o którym powiedziałem , także był 
ciekaw ą postacią. W  epoce o którój m ów ię, d ru
k o w a ł on początkowe swoje utwory i rzeczywiście 
trudnoby b y ło  przepowiedzieć co z n iego b ędzie.—  

B yło to  także dziecko natury, bo każden z nich za-

opuści l i  Syl i st r ję  z l i s t u  batal jonaroi .  Tc 11> ' batal jo-  
nów razein z łączone  mogą  p rzeds tawić  8 do 9 , 0 0 0  l u 
dzi co najwięcej .  Nie powzięto jeszcze post anowieni a  
co do innych  wojsk ,  ale obawia j ą  się. że może one  
wszystkie  zos t aną  p r zes ł ane  na grani cę  k ra ju  i z as t ą
pione przez ko rpus  a rmj i  f rancuskie j .

—  Admini s t rac ja  wo jskowa  w Kons t an tynopo lu  
przeds ięwzięła  w ostatnich czasach wielkie  z akupy fu
rażu.  Znacz na  część Dobruczy zajęta jes t  przez kos i a
rzy którzy p r acu j ą  na jej  rachunek .

—  Rządy angielski  i f r ancusk i  z akup i ł y  w tych 
dniach trzy z pomiędzy p a ro p ły w ó w  które odbywa ją  
s ł użbę  na Bosforze.  Statki  te zna jduj ą  się obecnie  
w a rs ena le ,  gdzie pracuj ą  nad p rze rob i en i em ich na  
szalupy kanon je r sk ie .  (Jour. de St. Pet.)

W Ł O C H  Y.
—  Korespondenc j a  z T u ry n u  5  wrześn ia  z awie ra  

n iek tó re  szczegóły względem podane j  wczoraj  depeszy 
o o dw o ł an iu  ambasady  sa rdyńskie j  z Toskanj i .

Przed n ie j ak im czasem rząd Sardyńsk i  m i a n o w a ł  
hr .  Casat i  na posadę attache  przy legacji  swoje j  we  
Florencj i .  Pan  Casat i  jes t  na j m łod sz ym  synem h r a 
b iego Gab r io  Casat i ,  n iegdyś  prezesa by łego r ządu  
tymczasowego  w Lombard j i  a obecnie  obywatel a  s a r -  
dyńsk i ego i sena tor a  tego król es twa.  Pan  Antonio C a 
sati ,  k t ó ry  także j es t  obywa te lem sardyńsk i rn ,  b y ł  już 
poprzedn io  at tache posel s twa w Konst an tynopo lu ,  a o -  
becnie p rzen ies iony zos t a ł  do Florencj i .  Rząd Wie l 
kiego Księcia nie c zyni ł  żadnej  opozycji  przeciw tej 
nominac j i ,  i pan Casat i  u d a ł  się j uż  do F lo r enc j i  aby 
objąć  swój  urząd,  ale wtedy Wielki  Książe nic chc i a ł  
go przyjąć.  W s k u l k u  lego rząd s ardyńsk i  p o s ł a ł m a r -  
g r ab i emu  Saul i  m in i s t r owi  s a rdy ńsk i em u  w Flor encj i ,  
rozkaz zażądania  paszpor tów i opuszczeni a natychmias t  
Toskan j i  z c a łym sk ł a d e m  posel stwa.

Fakt  ten sp r awi  n iewą tp l iwie  wielkie  wrażeni e  
w Toskanj i  i w re sz c i e  W ło ch .  (Indep. Belge).

—  Co do n iepo rozumień  między F ranc j ą  a r z ądem 
neapol i t ańsk im,  Unicers przedstawia  tę rzecz j ako  j uż  
za ł a twioną.  Co do pana  Fagan ,  dz iennik ten mówi ,  
żc wstęp do loży in tenden ta  teat ru del Fondo ,  wzb ro 
n iony jes t  publ iczności ,  gdy więc p. Fagan t am się u -  
da ł ,  os t rzeżono go,  aby na drugi  raz  s t o s ow a ł  się do 
r egu l a mi nu  miej scowego.  Co do ubl i żenia  fladze 
f r ancusk ie j  w Messynie,  przez to, że jej  nie s a l u to wa 
no.  Unicers u t r zymuje ,  ze w chwil i  zawinięcia  do t e 
go po rtu  fregaty f rancuskie j ,  n ie  by ło  tam żadnego  
st atku r ządowego  neapo l i t auski ego dla dania  s a lwy,  
cytadela zaś j a ko  nie  na leżąca  do po r tu ,  n ie  m ia ł a  o -  
bowiązku  dawać salwę.  Nie wiemy  czy te obj aśn ien i a  
uznane  zost aną  za dostateczne.  (Independ. Belge).
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L I S T Y  B E Z  P R E T E N S J I
p rzesy ła  z podróży na w ieś Bolesław  Kopeć.

( C i ą g  d a l s z y ) .

( P a t r z  K e r  D z ien n ik a  2 3 8 ) .

P o d  oknam i, przy  których bielały się sk rom ne fi
raneczk i boga te  pracow itym  ręcznym haftem , stała 
kom ódka  o dorobionych  białych nogach ,  z mosię-  
żnemi ozdobam i,  pokry ta  w yblak łym  dywanikiem, 
na k tó rym  stały dw a  w azoniki g liniane, oklejone 
pap ierem  k o lo row ym  i napełnione świeżemi kw ia ta-

czynał się kształcić dopiero w ów czas, kiedy gdzie 

indzićj młodzi ludzie uzbrojeni już całym zasobem  

nauk i wiadom ości wstępują w  świat równem i no

gami szukając tylko dla siebie drogi stosownej, o św ie 
ceni w  wyborze jój i przygotowani do dobrego jćj 

przejścia, A  nasi biedni młodzi ludzie doszedłszy d o
piero do pew nego w ieku, poznawali w iele  im brak. 
Opamiętywali się w ów czas i wracali się nazad. N ie 
którzy wychodzili z tćj próby zwy ciężko, z profes 

sorów  stawali się uczniami i kształcili się szczerze, 
ale z trudnością, bo już w iek najżyw szego pojęcia i 

najlepszej pamięci minął, już kilka lat bezczynnie dla 

nich przeszło, i trzeba je było wynagrodzić. A ka
żden z nich samotny postępował na tej drodre, bo 

nie m iał ani przewodnika, ani doradcy, ani pom ocy, 

ani zachęcenia. N ie było porady ani dostatecznej w ska
zówki w  robieniu studjów, każde ziarno w iedzy, 
trz eb a  było zdobywać krwawą pracą, kosztem zdro

wia i życia.

(D a lszy  ciąg n astąp i) 
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rffi— dalej s la t  stolik, na nim dzwonek bez serduszka,  
zegar mosiężny z okienkami do patrzenia co się w e 
wnątrz dzieje, kilka dawniejszej mody zabawek z per
łow ej  macicy i kości s łon iow ej —  w końcu sofka po-  
krvta zniszczonym zielonym adamaszkiem, d o p e łn ia 
ła  "umeblowania, pokoju, zwanego w biednej familji 
pokojem bawialnym —  prawda! jeszcze za sofką pod 
bia łą  zasłoną lekko odchyloną, sta ty dwa sosnow e ł ó 
żeczka, biało nakryte, g ładko u ło ż o n e — przy których, 
gdzie codziennie wznosi się do Boga modlitwa dzięk
czynna, największa jaśnieje ozdoba pokoju.

  Pan dobrodziej daruje za wszystkie niewygody
jakie go spotkać mogą w naszym domu, ale cóż robić, 
bieda okropna, nie ma za co postawić lepszej ch a łu 
py, siedzimy nie na sw oim  gruncie, a dziedzic ani chce 
m"vślić o swoich oficjalistach— zaczęła m ów ić W ójto
wa stanąwszy przedemną.

  Ależ moja D ylew ska,— odezwała się babcia lek 
ko odsuwając ręką wójtowę.—  Pan m ógłb y  myślić, że 
u nas już Bóg wie jaka bieda; nie jest tak źle,  nie m a
in v majątku, nie ma zbytku, ale jest chleb, jest dobie  
linie, każdy wie czemcśmy byli i czem jesteśm y, nikt 
nas nie w y t k n i e  palcem, bo nie ma do tego prawa,—  
pow iedziała  drżąco staruszka i z gn iew em  uderzyła  
kilka razy kijkiem w podłogę.

—  Moja matko, na cóż ukrywać przed panem że 
bieda, nie prosi się o łaskę bo łaski nic potrzebujemy, 
póki Bóg nie odm ów i łaski i s i ły ,  to cz łow iek  nie za
pomni, że wstydem jest, rękę wyciągać po ja łm u żn ę ,  
ale że bieda to nie wstyd.

—  Moja pani, co komu do lego, że bieda? —  co? 
Niech sobie sam odgaduje, a jak będzie syty. dobrze 
się wyśpr, to nie powie ani s ło w a  o tern, ze państwo  
Dylew scy zbiednieli , ale ow szem  rospowiadać będzie, 
że państwo Dylewscy chociaż nie mają wiosek, nie ma
ją  na zbytki i próżniaków, ale mają poczciwy kaw ał  
cbleba, c iepły  dach, w ygodną pościel i s łodk ą  herba
tę, a tern wszystkiem uraczyć mogą sw ojego gościa, 
powiedziała prędko babcia i zmęczona, postąpiła kilka 
kroków na pokoju.

—  Tak herbata, d o s t a t e k — p ó łg ło sem  m ów iła  pani 
Dylewska, objaśniając świecę.

Et państwo nicmieliśeie żadnego dziada w s w o 
im rodzie, a zawsze po dziadowska postępujecie— za
w o ła ła  babcia zwracając się szybko ku mnie —  u in 
nych chociaż g łodno i ch łodno jednak mina zawsze  
szlachecka, a tu ledwo że nie we wszystko opływ acie ,  
led w o  nic jeździcie w koczach, nie mieszkacie w pa
łacach, a narzekacie, a skarżycie się jakby wam już  
z g łodu  przyszło umierać, te moi państwo, nie znacie 
swej godności!  —  Z aw oła ła  babcia arystokratka. od
w róciła  się odemnie i uderzając kijkiem w podłogę,  
zaczęła chodzić po pokoju.

—  Co było  a nie jest, nie pisze się w rejestr, na 
co, po co udawać państwo, jak kto spojrzy na nasze 
płócier.kowe suknie, po sto razy prane i na inne roz
maicie łatane odzienie, na biedne graty, na nasze rę
ce ciężko spracowane, to się wszystkiego domyśli i g o 
tów powiedzieć, że kłam iemy.

—  A kto mu do tego dał prawo, żeby patrzał na 
wasze p łóc ienk ow c suknie, na wasze łaty . Czy to s u 
knia stanowi człowieka? co? powiedziałabym ci zda
nie  po łac in ie  nie pamiętam, jak przyjedzie D y le 
wski to go zapytam, święta prawda! mam łataną su 
kn ię , ale nie rnieniałabym się na atłasową, łatki g ład 
ko u łożon e ,  suknia cała i mocna jakby n ow a— rńówi- 
ł a  babcia, i chcąc swoje dowodzenie poprzeć przykła
dem ,, chw yciła  dwoma palcami za łatkę świecącą się 
na rękawie" jej sukni, i ciągnąć ją w- górę pytała,—  a 
co nie mocna? co?— w tern łatka się odpruwa i pęka; 
babcia zmięszana. nachyla g ło w ę  ca łą  w stronę ręka
wa i zawstydzona, przyklcpując ręką łatę. zaczęła mru- 
czyć:— o źle przyszyta, Zosia to wieczna koza, śpiewać  
jćj i skakać, doskonałe by w yglądała, ale źle przyszy
ta...  niedbalstwo!.. ..

—  Tak, tak doskonale wygląda łata na ła c ie ,—  za- 
•wołała pani Dylewska rozśmieszona zakłopotaniem  
Się bdber, widocznem w całej jej przygarbionej posta-  
w ie .

  Dość t e g o ! —  zaw oła ła  babcia prostując się, i
gdyby na twarzy pokrytej pajęczyną zmarszczfele, nto- 
g ł o  się objawić niezadowolenie, w idzia łbym  na twd-  
17,y arystokratki gn iew  powstały z s i lnego  dotknięcia  
i  obrażenia do najwyższego stopnia ubogiej dumy.

  MuS/ę panu opowiedzie  całą, naszę historją, niećh
w ie  wszystko. • . *

—  Moja matko po copana nudzić, dowie się tak od 
ludzi.

—  Pani Dylewska daj mi pokój,—• zaczęła babcia, 
kiwając na Marynię, żeby jej podała krzesło , wyrę
czy łe m  M a ryn ię , 'p od a łem  staruszce krzesło  za co, 
przyzwyczajona do podobnych grzeczności, nawet u- 
k ło n e m  g ło w y  nie podziękowała.— łudzieczy kiedy po

wiedzą jak się należy, dodadzą p o ło w ę , opowiedzą fa ł 
szywie, pow iedzą żeśm y stracili majątek, że Bug za 
niedbalstwo ko sobie nas karał, e o n i e !  zawsześmy  
byli dobremi katolikami: powiedzą żeśmy na handlu 
stracili, co broń Brożc, w naszym rodzie nikt nie by ł  
handlarzem, a pan może temu wszystkiemu uwierzyć,  
nie, lepiej niech się od waszej matki dow ie o nagiej  
prawdzie, ona nas nie zawstydzi. Uważasz pan dobro
dziej... i babcia przysunąwszy się  do innie, zaczęła swe  
rozw lek łe  opowiadanie.

Z w ykła  a nieszczęśliwa była  historją biednej fami
lji wójta; niegdyś bogaci,  państwo na trzech aż w ł o 
ściach, przez zbytnie zaufanie w oficjalistach i s łużbie,  
przez zbytnie zam iłow anie  w c iąg iem  towarzystwie,  
przez zbytnią gościnność i n ieoględność na przyszłość,  
powoli tracili wioskę po wiosce, aż w końcu oszukani, 
napadnięci od mrow iu drobnych wierzycieli, opuszcze
ni od przyjaciół,  musieli oddać wszystko i pozostać 
przy szczupłym  fundusiku; ufni jednak w pomoc lu
dzi i opatrzność Boga, nie opuścili rąk, lecz z m ałą  
sum m ą pożyczoną na wieczne oddanie od sw eg o  stry-  
jaszka, u którego Marynia lat trzy ap likowała , poczęli 
na now o pracować; wykupili  jakoś jedną wiosczynę,  
osiedli w niej i zagrzebali się w jej ro li—  z początku  
sz ło  nie źle,  ale wkrótce opanowani znowu od ludzi, 
do których nigdy wiary i serca stracić nie mogli, upa
dali w  gospodarstwie, marnowali się i biednieli , aż 
w końcu zwiesili bezsilną g ło w ę ,  załamali zdespero
wane ręce i zdając się na los, patrzyli z ufnością w lu 
dzi i Boga. Od pierwszych pomocy, pomocy szczodrej 
a cichej nie doczeka się nikt. kto stoi na mokrej zie
mi, z cezami łz ą  zaciekłemi, z ręką załamaną i posta
cią przygniecioną ku ziemi —  chcesz ludzi zwabić do 
siebie, stój na dywanie, miej rumieniec na twarzy a 
pierścień z obrazkiem na palcu, takiego ludzie obsy
pią złotem , składkami i przyjeźnią. bo to nędza w pań
skiej skórze! Bóg też nie zawsze pomaga ludziom—  
czasem opuszcza nieszczęśliwych, bo chce ich ukarać,
poprawić, chce zakryte Jego w idoki! 1 tak biedna
familja Dylewskich wyzuta ze w szystk iego, tułając się 
z kąta w kąt, chodząc po dzierżawcach, w końcu zmu
szoną była w e j ś ć  w prywatne obowiązki rządcy, na
stępnie wójta gminy.

Prawdaż czytelnicy, to nie nowa historją?—  P raw 
da— nie nowa, ale zawsze sm utna— cały majątek Dy
lew skich  dziś jest w ręku wam dobrze znanych Obrob-  
skich, którzy w zrósłszy na grochowinach, w ciągu ży
cia sw ojego wkradli się do winnicy i dziś, myślą z ło 
żyć sw e  g ło w y  na liściach czystych, niezrobaczonych  
winogrona! N ie— śv\iat pochowa ich c ia ło  wspaniale,  
ale i duch ich, dostąpi tylko pogrzebu c ia ła ......

Żałuję że to tylko notaty z wrażeń podróży— notaty 
ujęte w pewne szczupłe ramki; chciałbym  wam czy
telnicy powtórzyć ca łe  opowiadanie staruszki— co za
szczytne, co za dumne, to opowiadanie! Przechodząc  
wszystkie nieszczęścia swojej familji, tytułując się 
wszędzie panią na Żerbaeh, Mołylicy i Dole, wylicza
jąc klęski na ich dom spadłe, wyliczając przyjaciół,  
którzy ich dom ob legali—  gdy przyszło do ostatniego  
s ło w a  ^zostaliśmy bzz grosza« poczęła się skarżyć na 
losy , na fatalne przeznaczenie, na karę Bożą— a o lu 
dziach ani w spom niała!  Ani w spom niała  o tych, 
którzy g łó w n ą  byli przyczyną ich zguby; zapomniała  
o gromadach próżniaków obiadających ich ze wszyst
kiego —  ona ich imiona w ym ien ia ła  z chlubą, jako  
imiona łaskaw ych  na ich dom przyjaciół.  Znam i ja 
niektóre z tych imion, w iem. że to nazwiska przyja
c ió ł  na zawołanie'.. .. . a babcia w nich nie  w ierzyła ,  
nie posądzała o nic nikogo z ludzi, wszystko zwaliła  
na losy, wszystko z łoży ła  w ręce B o g a ! Lecz to nie 
tylko babcia; i córka jej i wnuczki by ły  tej samej w ia
ry dla ludzi.

Pani Dyiewska zrazu obojętna naopow iadanie  bab
ci, powoli,  gdy ta zaczęła wspominać b łog ie  czasy,  
w których po 5 0  osób obsiadało ich sto ły ,  wciągnęła  
się w rozmowę i dopełniając ' m y ś l i  babuni, razem ł ą 
czy ły  s i łę  W S p O tf in ie ń ,  wiarę W ludzi i spokojne pod
danie s ię  losowi.

Gdy babcia zmęczona opowiadaniem, z łożyw szy rę
ce na kijku na nich oparła brodę; zdawała się odpo
czywać— ja zacząłćnl urywaną rozmowę w lym samym  
przedmiocie z wójtową i jćj córką— nied łógó  zostałem  
zagadnięty o Warszawę, dobrze im niegdyś znajomą, 
dla tego i teraz nic zupełn ie  obojętną —  odpowiada
łem  im’ na wszystkie zapytania, one każdą moją o d 
powiedź chciwie poryw ały. W te'm w esz ła  Zosia n io 
sąc w plecionym koszyczku, w yłożonym  liściem, św ie 
że truskawki i m aliny— twarz jej lekko zarumieniona  
znłęczcńiem, na ciem nych włosach kilka liści z ie lo 
nych przyczepionych z1 roślin ogródkowych, uprzej
m ość w całej postawie i niejaka obawa czy przyjmę, 
czy niewzgardzę i nie wyśmieję malin —  malin, co 

! m ia ły  Stanówić cały  częstunek;—  wszystko to czyn iło

Zosię ideałem  wiejskiej gosposi, ze skrom nego a ucz
ciwego dworku. Wkrótce na stole z jaw iły  się talerzy
ki, dzbanuszek porcelanowy ze śmietaną, łyżki sre 
brne. ostatnie szczątki zamożności obywatelskiej —  a 
w dodatku drobna dziatwa z w eso łem i krzykami, w bie
gła do pokoju. Ś m ia łe  dzieciaki poskoczyły do mnie,  
a ja gładząc ich pucołow ate twarzyczki i w loczki po
kręcone białe w łosk i ,  bolałem  nad losem tych bie
dnych potom ków familji uczciwej, szlachetnej, lecz 
niestety zanadto wierzącej lu d ziom !!

Zaproszony do malin, przysiadłem się z ochotą do 
sto łu  i choć nie bardzo smakuję w tego rodzaju o w o 
cach, n a ło ży łe m  sobie z górą ca ły  talerz, oblałem  
śmietaną i udając wyborny apetyt, jadłem a ch w a li
łem . Na twarzach całej familji widoczna radość się 
m alowała  z tego, że maliny do gustu przypadły g o 
ściowi —  jadłem  więc choć mi się jeść nie chciało,  
(cholery w tej wiosce n ieb y ło )  bo rozumiałem , że tym 
tylko sposobem potrafię się odwdzięczyć za całą  ich 
gościnność.

lrzeba wam bowiem by ło  widzie, jak od chwili do 
chwili gdy świece rozjaśniły  pokój, wszystkie przygo
towania, wszystkie krzątania się i kłopoty  były  w y 
w ołane  moją osobą; —  to pani Dylewska zdawała się 
szukać mi coraz w ygodniejszego miejsca, to świece b li
żej mnie stawiała, to obiaśniając je co chwila, chciała  
chuć św iat łem  uczcić m iłego  sobie choć nieznajomego  
gościa;— robiła wszystko, co w innych uważałbym za 
natrętność i jako na takowe stosowniebym odpow ie
d z ia ł—  ale to nie była owa nudna, niestosowna, pro
wincjonalna uprzejmość, która pcha w ciebie byle 
pchać, miota tobą byle się podobać—  a tu prawie nie  
miano względu na moję osobę, tu g łó w n ą  rolę grała  
gościnność —  dla niej to nie dla mnie, robiono te 
wszystkie starania, l o  też jak m o g łem , okazywałem  
swoje zadowolenie: to jeździłem z krzesłem prawie  
po p ó ł  pokoju, to zwracałem twarz ku św iecom , to 
przypatrywałem się obrazkom z amatorstwem, to za
tapiałem oczy w biało usłane łóżeczka; —  jak ża ło 
w a łem  że lo nie z im a —  ogień  rozłożony na kominie  
byłby wszystko to w sobie s k u p i ł—  przysiadłbym się 
do kominka, otoczyłbym się zacną famiiją i gawędząc  
lubow ałbym  się tym prawdziwym przedpokojem go 
ścinności szlacheckiej.

Panow ie, magnaci, przepuśćcie sw oją wyrafinowaną  
gościnność, niech przejdzie przez w oskowe posadzki, 
przez św iecid łam i błyszczące pod w oje— niech choć na 
chw ilę  wejdzie w dom szlachecki, którego god łem jest  
wiara, gościnność i prawo, pew no nie przyjmiecie ją 
nazad do swych pałacy, bo wróci już z pobrudzonemi 
nogami, z poplamioną ręką ale z czystem czo łem  i 
z czyściejszym sercem ; będzie już g łupią  parafianką, 
gościa pochwyci w sw e  obięeia, nim jego imie w ym ó
wi sługa w sa lon ie— poda mu krzesło nim ten poka
że kartkę pięknie sztychowaną —  przysądzi do sto łu  
nim ten b łyśnie  batystem > dobrą francuzczyzną;— o-  
na was gotow a kompromitować, b on ie  pytając jak kto 
przyjechał, czy przyszedł, rzuci mu się na szvję, uści
ska gdy się dowie o uczciwości jego imienia." obejmie  
serce i powiedzie do salonów ! Wam zawsze potrzeba 
poprzednich rejestrowych wiadomości —  wam trzeba 
gościnności zimnej, powolnej a szczerej dopiero, gdy  
się w inem  > zbytkiem podraźni i pod sy c i; u was 
w przedsalonach gościnności stoi w zamrożonem po
wietrzu, za każdą szafą, za każdą zasłoną, ża każdem  
k rzesłem , gościnność z numerami, różnie ubrana, ró
żnie zwana, różnie wyprostowana lub nachylona ku 
ziemi u was to potrzebne!

Kto chce doznać cudu, niech idzie w dom szlachecki 
uczciwy, będzie m yślał,  że gospodarz ściany domu roz
szerzył, a on tylko d rzw i i  serce swe roslicorzył-, —  
kto chce doznać cudu, niech idzie w dom magnata, bę
dzie m y ś ia ł  że przyszedł do jakiego cudzoziemia —  a 
to tylko gościnność została wciągniętą pod rubrykę 
po trzeba; tam gościnność będzie zawsze bogatą ehoć 
pozornie jest ubogą, tu będzie zawsze nędzą choć 
z wierzchu się błyszfczy. (d . c. « .)

zyn uoW ifrHf

PRZ YJE C H A L I do W A R S Z A W Y .
//. Ktenl. Ariitrjrciewicx Aug. olt. * Srirulska. H. l \ i { efy [ )0br - 

ski  A p o l in a ry  ob. i  M ło d o w in a .  —  //• Angicl. L u b o w id z k i  Karol 
o!>. z W id z ew a ,  —  H. B rw d . Myśl ińsM D om in ik  o b .  z Kobylina. 
11. Sds. W a l y ń s k i  L eo n  ob. i  (tub.  th o d z ie ń sR ie j .

WYJECHALI Z W A R S Z A W Y .
Brómirski S tanisław  ob. do Ł azó w , Chrzanowski Jan  nb. dii 

W yszkow a, (jo jębowski Leopold ob. do B ogdanczew a, S k ło d a -  
w ski Ksriwerv ob. do W oźnik .
i ■ • y  • ..

TEATR WIELKI. Jutro: Napój m iłosny  (Pani Ma-  
rja Gruszczyńska pierwszy raz występując na scenę,  
przedstawi rolę Adiny).

Dziś rańó s to p n i  c iep łh  B, Wczoraj w p b łu d ń ić  15 .  
W y so k o ść  w o d y  na W iślb stóp 3 cali 2 .
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